Samorząd uczniowski – poszukiwanie sensu…
Witajcie drodzy Państwo gorąco, wszak zima w pełni! Ostatnio troszkę się wyżaliłem w tekście o rzecznikach praw ucznia, ale z tego co wiem, co najmniej kilku osobom coś tam się poukładało i nie powiem… mi także ulżyło! Ponadto dałem chwilkę wytchnienia ode mnie, prawda? Nie dlatego, ze mi się nie chciało ale żeby po prostu nie zanudzić. Teraz więc ruszajmy z kopyta! Mimo pośpiechu nie zapomnę podziękować wszystkim moim rozmówcom – dzięki wielkie! A dzisiaj o samorządzie uczniowskim… Spytają Państwo dlaczego w takim wydawnictwie, adresowanym głównie dla dyrektorów szkół o samorządzie uczniowskim? Hmmm... Głownie dlatego, że ustawa o systemie oświaty zobowiązuje dyrektorów do współpracy w wykonywaniu swoich zadań z m.in. samorządem uczniowskim (art. 39), a jak współpracować to warto wiedzieć jak najwięcej na co od partnera można liczyć i czego oczekiwać, prawda? Oczywiście każdy z nas wszystko na temat samorządu uczniowskiego wie wszystko, ale na wszelki wypadek, Państwo pozwolą? Dziękuję! Bezpośrednim powodem napisania tego tekstu, była nie tak odległa w czasie konferencja samorządów uczniowskich zorganizowana w pewnym pięknym mieście, a raczej to co w jej czasie usłyszałem i zobaczyłem... Było fantastycznie, jednak sporo uczniów, z którymi miałem przyjemność prowadzić zajęcia jak i ich opiekunów nie miało zbyt ugruntowanej wiedzy z zakresu „prawnej otoczki” działania samorządu uczniowskiego… delikatnie mówiąc. A przecież tego tak niewiele w gruncie rzeczy. Kilka przepisów na krzyż dosłownie. To jeden z poważniejszych problemów które spotykają samorządność uczniowską: ani uczniowie, ani nauczyciele nie znają w większości prawa! Co gorsza ich „widzenie” samorządności sprowadzało się najczęściej do sfery „usługowo-imprezowej”, przez co rozumiem wykonywanie zadań zleconych przez dyrekcje i nauczycieli oraz organizacje imprez dla młodzieży (dyskoteki, zbiórki itp.).  I to tylko i wyłącznie po lekcjach, na przerwach, byleby nie w trakcie lekcji! W tym czasie samorządności uczniowskiej nie tolerujemy. Wszędzie - tylko nie u mnie, zawsze - tylko nie w czasie lekcji i wszyscy - tylko nie ja... Jak perły na tym tle błyszczały akcje pomocowe, dla rówieśników znajdujących się w trudnej sytuacji. Ponadto często ważnym obszarem zainteresowania uczestników okazywało się poszukiwanie możliwości zgromadzenia pieniążków – wszak imprezy kosztują – bez jakiejkolwiek refleksji czy w ogóle jest to dopuszczalne i na podstawie jakich przepisów. Statut szkoły, program wychowawczy, artykuł 55 ustawy o systemie oświaty – obce światy! Pojęcie praw ucznia w kontekście działań samorządu uczniowskiego zostało zupełnie wyparte poza nawias. O solidarnym (czy ktoś jeszcze wie co oznacza to słowo?!), występowaniu w obronie interesów uczniów słyszeli nieliczni… Spośród nich jedynie jednostki rozumiały o co chodzi…
Ale jak może być inaczej, skoro ustawodawcy, nowelizując permanentnie ustawę o systemie oświaty, w treści art. 1 przybliżającego to co zapewniać ma system oświaty, nie znaleźli miejsca dla edukacji prawnej, wyposażenia młodych ludzi w umiejętność posługiwania się prawem, lub chociażby dla upowszechniania wiedzy na ten temat. O samorządności to już nawet nie mam odwago pomarzyć! Odnajdziemy tam wszystko - nawet upowszechnianie wiedzy o zasadach zrównoważonego rozwoju także kształtowanie właściwych postaw wobec sytuacji nadzwyczajnych – o posługiwaniu się prawem, prawach człowieka, samorządności ani słowa… Wspomniałem o sytuacjach nadzwyczajnych? Czy ta sytuacja nie jest wystarczająco nadzwyczajna?! Dla mnie tak… Niestety…

O, przepraszam! Jestem niesprawiedliwy! Przecież Ministerstwo z dumą zaznaczało nie tak dawne wprowadzenie do ustawy o systemie oświaty „rewolucyjnego” zapisu wskazującego na „podkreślenie” a tym samym baczne postrzeganie praw ucznia i dziecka... Chodzi o dalece niejasny zapis „rozszerzający” zakres nadzoru pedagogicznego o przestrzeganie praw ucznia i praw dziecka oraz upowszechnianie wiedzy o tych prawach. Proszę! Jest! Niestety, sporo w tym „masła maślanego” i gry pozorów, bo po sąsiedzku odnajdziemy zapis o przestrzeganiu statutu szkoły a to w nim przecież są zawarte szczegółowo określone prawa ucznia i dziecka. Jednak to ten zapis miał umożliwić wprowadzenie do systemu nadzoru rzeczników praw ucznia – a skończyło się na powierzeniu wizytatorowi koordynacji nadzoru nad przestrzeganiem praw ucznia i dziecka, ale o tym było ostatnio. Koordynacja nadzoru nad upowszechnianiem wiedzy o tych prawach już nie pojawia się…Czyli burza w szklance wody była a obszar edukacji lub tylko popularyzacji praw ucznia pozostał bezpański jak zwykle... Jakoś tak zawsze byłem zwolennikiem tezy, ze Państwo, kreując politykę edukacyjną, dobrze dba o to, aby nie wykształcić czasami zbyt świadomych prawnie obywateli - tyle z nimi kłopotów... Podcinać gałąź na której się siedzi? W jakim celu?! Ale coś robić trzeba, więc róbmy szum wokół tematu, organizujemy akademie, narady i cały ten zgiełk! Debatujmy, gardłujmy, przynajmniej będzie słychać że coś się dzieje! Będzie dobrze! A nawet lepiej... Uff... Wracajmy do samorządów szybciutko!
Żeby potem nie było: uważam, że „darowana” przez dorosłych „samorządność” uczniowska w kontekście nadanej mu dumnej nazwy w dzisiejszej szkole jest niewielka, żeby nie powiedzieć żadna.  Niektórzy z oburzeniem krzykną: „zaraz zaraz, u nas liczymy się z młodzieżą”! Pięknie, ale spróbujcie się nie liczyć... Co wtedy zostanie z tej „darowanej” w istocie samorządności? Tam gdzie uczniowie próbują autentycznej samorządności, bywa że nierzadko bez przywalającej akceptacji nauczycieli i dyrekcji, często szybko przekonują się, że gromadzą sobie na własne życzenie ciemne chmury nad głowami i górę bierze „mądrość” ludowa, że „lepiej się nie wychylać”. I znowu pojawia się słowo: autentyczna… Czy czasami nie nadużywam w swoich tekstach tego pojęcia? W ten sposób chciałbym określić działalność, która nie jest jedynie działalnością fasadową, wykonywaniem poleceń i życzeń dyrekcji, nauczycieli lub realizacją ambicji samego opiekuna! 
Jak rozumiem samorząd uczniowski? Spytacie, a co tutaj do rozumienia, jakaż to konstrukcja pytania, skoro sygnalizowany już art. 55 ustawy o systemie oświaty wyjaśnia wszystko: samorząd uczniowski tworzą wszyscy uczniowie szkoły! Fajno, ale nawet i tej wiedzy często nie posiadają uczniowie i nauczyciele (wybaczą Państwo – bywają i tacy dyrektorzy). Może to jest pierwszy krok? Uświadommy sobie wreszcie, że prawodawca w ustawie przed laty, miał taką wizję szkoły, że zauważył w niej uczniów jako społeczność samorządną… Samorządną w ramach swej grupy oczywiście ale jednak na terenie szkoły - cokolwiek by nie próbować zamanipulować tym pojęciem. Uczniowie bez szkoły wyglądają raczej słabo… Tak więc ustalmy raz na zawsze: samorząd uczniowski to wszyscy uczniowie szkoły, a „przewodniczący” „prezes” prezydent”, zastępcy, skarbnik, „kierownicy sekcji” i kto tam jeszcze, to jedynie i aż organy samorządu uczniowskiego lub szefowie tych organów określeni w regulaminie samorządu uczniowskiego. To wszystko w jasny dosyć sposób wynika z treści cytowanego art. 55. Przy okazji sprawa nader istotna, a jak widać dla wielu bez znaczenia… Samorząd uczniowski to samorząd uczniowski właśnie! Nie jest to samorząd szkolny!!! Rozumiem, że samorząd szkolny obejmowałby hipotetycznie wszystkich członków społeczności szkolnej czyli oprócz nauczycieli i uczniów także rodziców, obsługę administracyjną itd. Może tak, ale jak na razie takiego tworu nie ma, a chyba najbliższy mu to rada szkoły, o której później dwa zdania. Nie uwierzą Państwo ale i w statutach szkół możemy odnaleźć takie nazewnictwo błędne, tolerowane przez oba organy! Ktoś powie: nie ma o co kruszyć kopii, jak go zwał tak go zwał, przecież wiadomo o kogo i o co chodzi. No właśnie, że wtedy nie wiadomo, bo w przypadku możliwości nadawania alternatywnych nazw ustawodawca już o to zadbał wyraźnie np. w przypadku reprezentacji rodziców. W przypadku samorządu uczniowskiego nie ma alternatywy!  Tak więc w szkole mamy samorząd uczniowski a nie szkolny i nie żadne rady uczniowskie, młodzieżowe itp. Chyba, ze stanowią one organ samorządu uczniowskiego przewidziany, powtórzę, w regulaminie. 
Zostańmy jeszcze chwilkę przy art. 55, dobrze? Chodzi o nieszczęsne pojęcie: „ działa samorząd uczniowski”… I znowu Ferdydurkowskie analogie… Jak działa skoro nie działa?! Samorząd uczniowski to jedyny organ społeczny wymieniony w ustawie o systemie oświaty poprzez obligatoryjne działanie! Nie ukrywam, że chciałbym bardzo aby samorządy uczniowskie miały działanie w swej naturze, jednak niestety rzeczywistość skrzypi… Z drugiej strony, taki zapis gwarantuje „działanie” samorządu uczniowskiego w szkołach, w których taki samorząd nie byłby „sam z siebie” mile widziany, a takich szkół niemało i może się okazać, że jest ich znacznie więcej kiedy dowiedzą się jakie faktycznie kompetencje i jaki obszar taki samorząd powinien zagospodarować! Jednak nie ukrywam, że obawiam się ryzyka manipulacji obowiązkowym samorządem w przypadku braku jakiejkolwiek woli i wiary uczniów w jego skuteczność. Ale chcąc nie chcąc samorząd uczniowski działa… I to zarówno na poziomie wczesnych klas szkoły podstawowej (tutaj może dojść w ekstremalnych przypadkach do karykaturalnej sytuacji, obiektywnego braku pobrania wymaganych prawem opinii z powodu stwierdzonej nieumiejętności pisania wśród organów samorządu uczniowskiego) jak i ostatnich liceum lub szkoły zawodowej… Sporo, nie tylko takich problemów niesie takie założenie. Ale aby odnieść się do nich zdefiniujmy sobie wreszcie ten samorząd. Wiemy, że są to wszyscy uczniowie konkretnej szkoły. Ale czy to wystarczy? Na pewno nie. W mojej ostatniej jak na razie książeczce zatytułowanej „Dzieci i ryby czyli nie tylko o prawach ucznia” samorządowi uczniowskiemu poświęciłem cały rozdział. Wiem, że definiując samorząd byłem wtedy pod wpływem definicji nie własnych ale bardzo bliskich. Czyje one? Bij zabij, nie pamiętam, przepraszam! W każdym razie zgodziłem się z założeniem, które można sprowadzić do tego, że samorząd uczniowski to forma i idea. Jak najbardziej! Forma to: wszyscy uczniowie i kompetentne organy a idea to: działanie. O kompetentnych organach poczytamy w „naszym artykule 55”, że są one jedynymi reprezentantami ogółu uczniów! Taka gwarancja ustawowa monopolu na władzę – kolejne pole do dyskusji, prawda? Ale zostawmy to. Tak więc samorząd to forma organizacji społeczności – w naszym przypadku uczniowskiej, która funkcjonuje na demokratycznych zasadach współżycia między jednostkami oraz między grupami. Krótko i jasno! Co prawda i w tej definicji wkrada się pojęcie „działania” poprzez „funkcjonowanie” jednak spróbujmy odnaleźć w niej głownie formę, czyli sposób zorganizowania się uczniów.
Samo funkcjonowanie, czyli działanie odnajdziemy w definicji samorządności, czyli wydawać by się mogło immanentnej cechy samorządu. Czy immanentnej zobaczymy za chwilkę… Samorządność to zasada, według której kształtują się oddolnie normy współżycia jednostek w grupie polegające m.in. na:

· wewnątrzsterowności grupy,

· posiadaniu i rzeczywistym wykorzystywaniu uprawnień do podejmowania decyzji wewnątrzgrupowych,

· nieskrępowanych możliwościach organizowania się,

· solidarnym występowaniu w obronie interesów grupowych,

· autonomicznym działaniu w obrębie oddolnie tworzonych organów samorządowych bądź nieformalnych wspólnot rówieśniczych.
Odpowiedzmy sobie teraz sami przed sobą i uczniami na pytanie: czy „to” co jest w naszej szkole to autentyczny samorząd uczniowski? Samorządny?
Chyba ustawodawca określając samorząd uczniowski, chyba nie do końca miał na myśli to co za tym pojęciem stoi, bo zagwarantował samorządowi uczniowskiemu dosyć skromny obszar - jedynie przedstawianie wniosków i opinii - ale we wszystkich co prawda - sprawach szkoły. Wszystkich – dosyć szerokie pojęcie i aż prosi się o dopisanie: wszystkich czyli żadnych… No przesadziłem troszkę, ale nieskromnie powiem, że coś jest w tej mojej złośliwej tezie. Analizując „nasz artykuł 55” zastanawia dlaczego nie dano samorządowi uczniowskiemu chociażby np. prawa kierowania tychże wniosków do rady rodziców lub „na zewnątrz - do organu sprawującego nadzór pedagogiczny lub organu prowadzącego? Odpowiecie, że i tak mogą przecież? Tak, ale w takim razie dlaczego ustawodawca w niedawnej nowelizacji ustawy rozszerzył o te organy kompetencje wnioskujące rady rodziców?! Przecież i tak taka rada mogła kierować chyba swoje wnioski? No tak takich pytań wietrzących teorię spiskową sporo, jednak tak poważnie: dlaczego ustawodawca pozbawił samorząd uczniowski prawa wnioskowania do kuratora oświaty lub organu prowadzącego, odcinając uczniów w zasadzie od pomocy z zewnątrz w przypadku kłopotów? Na szczęście rzeczywistość jest chyba zdrowsza niż intencje ustawodawcy i mam nadzieję, że oba te organy działają i podejmują interwencje na wniosek samorządu uczniowskiego. Jednak przy braku dobrej woli, zawsze mogą dać odpowiedź, że nie podejmą takich działań albowiem samorząd uczniowski nie posiada kompetencji kierowania do nich wniosków, gdyż ustawa nie wskazuje ich jako adresatów! Paranoja? Nie! To rzeczywiste widzenie świata uczniów, świata dzieci przez dorosłych. Niby cacy cacy ale tak naprawdę to głosu nie macie nadal! A ten, na który wam pozwalamy to taki raczej cichuteńki i cieniuteńki… No bo nawet to darowane, ustawowe uprawnienie do wnioskowania do dyrektora, rady pedagogicznej i rady szkoły nie zostało usztywnione… W zasadzie nie wiadomo w jakiej formie i czasie adresaci wniosku mają na niego zareagować i czy w ogóle! Znowu jedynie dobra wola i oczekiwanie na łaskę pańską… Ale zaraz, przecież w statucie szkoły musimy zapisać szczegółowe kompetencje organów szkoły m.in. samorządu uczniowskiego oraz sposób rozwiązywania sporów pomiędzy m.in. nim a innymi organami szkoły! I tutaj mamy kolejny, olbrzymi paradoks! Niby samorząd a kompetencje tegoż samorządu de facto ustala rada pedagogiczna lub ostatecznie rada szkoły!!! Jakiż to w związku z tym samorząd? Stąd powtarzane denerwujące pojęcie: „darowane”... A co mam na myśli mówiąc o paradoksie? Regulamin pracy samorządu uczniowskiego zawierający zasady wybierania i działania jego organów jest uchwalany przez ogól uczniów w głosowaniu do tego równym tajnym i powszechnym (w ilu szkołach tego dokonano?!). Jednak nie może on być sprzeczny ze statutem szkoły, który to już uchwalają najczęściej nauczyciele...  Samorządność? Tak ale taka jaką my dorośli określimy. I wydaje mi się nie byłoby w tym nic złego, gdybyśmy nie nazywali tego samorządem i samorządnością. Wstępem do samorządności, propedeutyką samorządności, ale nie samorządem!!! Tym bardziej, że kolejne ruchy prawodawcy nie wskazują na nic dobrego. Trwa nieustanne wycofywanie się rakiem z resztek gwarancji samorządności uczniowskiej. Tym łatwiejsze, bo nikt nie podnosi larum! Wyraźnie widać to na przykładzie wspomnianej rady szkoły. Pierwszy, historyczny, zapis nie dawał żadnych wątpliwości: chcecie rady szkoły twórzcie ją razem. Jak rada szkoły to rada szkoły. Przez lata szkoła zaczęła się nam jednak „zawężać”… W szkołach podstawowych już nie ma w niej uczniów! W gimnazjach może nie być (kto o tym decyduje nadal nie wiadomo!). Uczniami prawie „pełną gębą” dopiero stajemy się w szkołach ponadgimnazjalnych, bo i tutaj niestety regulamin rady szkoły może określać sytuacje, w których w posiedzeniach rady szkoły nie biorą udziału uczniowie!. A jaki był los „groźnego” przepisu zwartego w Karcie nauczyciela? Mam na myśli udział samorządu uczniowskiego w procedurze oceniania pracy nauczycieli? Podobny. Teraz to już tylko od dyrektora zależy czy skorzysta z opinii samorządu uczniowskiego, a szkoda…Skoro już o Karcie mowa, to samorząd uczniowski jako jedyny organ nie doczekał się łaski wnioskowania o ocenę pracy nauczyciela! Dlaczego? Nie wiadomo… Może byłoby tych wniosków zbyt dużo, bo o aktywności „rozsądnych” wszak rodziców i liczbie składanych przez nich wniosków nie ma co dyskutować - egzotyka… Wróćmy do ustawy i zakończmy wątek rady szkoły i udziału w jej tworzeniu i pracach uczniów. Z jednej strony wycofujemy się rakiem z wcześniejszych obietnic danych uczniom, ale za to dajemy im kompetencje samodzielnego wnioskowania o utworzenie takiej rady! Ale tylko takie prawo przysługuje gimnazjalistom i uczniom szkół ponadgimnazjalnych. Szkoły podstawowe, ich uczniowie są wyłączeni z takich uprawnień… Dlaczego? Także nie wiadomo… Sporo tych niewiadomych. Szukamy w blasku fleszów dyskryminacji? No to chyba dobry przykład prawda? Mam nadzieję, że kiedyś doczekam takich czasów kiedy nikt z dorosłych nie pomyśli o takich rozwiązaniach jakie są teraz i naprawi to co ktoś po drodze zawalił. I wtedy przestanę się przynajmniej w części wstydzić przed dziećmi za nas dorosłych. Boję się jednak, że obecny czas nie będzie temu sprzyjał przy całej deklaratywności że prawo i że sprawiedliwość…Jeszcze jedno: uczniów do rady szkoły wybiera ogól uczniów nie przedstawiciele samorządu uczniowskiego. Może być spokojnie tak ze nikt z przedstawicieli organów samorządu uczniowskiego nie wejdzie w skład rady szkoły. 
Nie chcę zbyt długo rozwodzić się nad „prawami uczniów” zapisanymi w artykule 55, przypadku naruszenia których samorząd uczniowski, w szczególności może wnioskować. Już nie raz krytykowałem jakość tego zapisu, wskazując, ze nijak się to ma do praw ucznia faktycznych. Jednak na jedno z nich zwrócę uwagę: prawo wyboru opiekuna samorządu uczniowskiego… Wierzcie mi Państwo lub nie, ale nie jest najlepiej z wypełnianiem tego prawa! Nadal bywa tak, że samorząd uczniowski to „działka” opiekuna przydzielana podczas posiedzenia pierwszej rady pedagogicznej. Nierzadko najmłodszemu nauczycielowi w szkole… Coś na ten temat wiem. Z pewnością w wielu przypadkach to trafne decyzje z jednym zastrzeżeniem: ich nie powinno w ogóle być! To uczniowie sami dla siebie wybierają swojego opiekuna spośród odpowiadających tylko im nauczycieli. Uważam, że co roku opiekun powinien być wybierany od początku. To nie tak, że wiele lat temu uczniowie wybrali sobie swojego opiekuna i jest on już „etatowy”… Niektórzy z opiekunów już są na tyle zasłużeni na polu działalności samorządu uczniowskiego, że jego członkowie nawet nie wiedzą, że mają prawo sobie swojego opiekuna wybrać! Działalność opiekunów to temat rzeka… Przyznam się, że najbardziej obawiam się działalności tych nadaktywnych, przeambitnych „Przyjaciół Młodzieży”. Tych co to tę młodzież KOCHAJĄ i chcą zadusić swoim zaangażowaniem w działalność samorządową. Trochę jak nadopiekuńczy rodzice nadskakujący, wyręczający swoje dzieci. Rola opiekuna samorządu uczniowskiego, oczywiście tego wybranego, bo tylko taki ma to prawo, przywilej i przyjemność pewnie, to nic więcej jak jedynie opieka sprawowana nad samorządem uczniowskim. Z pewnością byłoby to podpowiadanie rozwiązań prawnych, informowanie o zmianach w tym zakresie w ogóle o stanie prawnym regulującym działalność samorządu uczniowskiego. Zapoznawanie z kompetencjami, przypominanie o obowiązkach samorządu uczniowskiego – bo takie również są a młodzi łatwo o nich zapominają w swych gorących głowach. Ale na pewno nie jest rolą opiekuna samorządu uczniowskiego wykonywanie za niego pracy, narzucanie swojego zdania, swoich propozycji! Opiekun nie jest członkiem samorządu uczniowskiego bo nie jest uczniem! Może być mediatorem i to skutecznym w przypadku problemów, konfliktów, ale nie powinien w żaden sposób manipulować samorządem uczniowskim... To takie łatwe. A bywa tak nierzadko kiedy to opiekun nie do końca zrozumiawszy swoją rolę aktywizuje samorząd do działań aby wykazać się przed oczekującym aktywności opiekuna dyrektorem. Nierzadko, taki opiekun zdaje sprawozdanie z działania samorządu uczniowskiego radzie pedagogicznej bez jakiegokolwiek uprawnienia ze strony samego samorządu uczniowskiego tylko dlatego, że oczekuje tego dyrekcja… Drodzy Państwo, wybaczcie, ale jeśli chcielibyśmy poważnie potraktować samorząd uczniowski, to możemy jedynie poprosić ten samorząd o ewentualne pochwalenie się swoimi działaniami i to tylko wtedy kiedy samorząd uczniowski miałby możliwość odmówienia takiego wystąpienia! Na tym polega partnerstwo, w przeciwnym wypadku zapomnijmy o tym, że mamy w szkole samorząd uczniowski. A jeśli oczekiwalibyśmy „sprawozdania” na specjalne zaproszenie, to powinien je złożyć przewodniczący samorządu a nie opiekun. Ile to ja się już nasłuchałem o tych opiekunach, którzy to z sercem na dłoni do uczniów a oni niewdzięcznicy nic z siebie nie dają! A ja przecież mam tyle wspaniałych pomysłów!!! Nie jestem nawet w stanie zauważyć, że pomysły są wspaniałe jedynie dla mnie a nie dla uczniów, a zmuszeni aby nie sprawiać Panu lub Pani przykrości uczniowie „coś tam” starają się robić. Najczęściej oferta dotyczy oczywiście strony imprezowo-organizacyjno-zbiórkowej… O ochronie interesów uczniów o występowanie w ich obronie ani słowa. Na to nie ma już czasu. Troszkę to przypomina groteskową, a jakże przykra sytuacje ze znanego dowcipu kiedy to robotnicy na budowie tak szybko jeżdżą ze swoimi taczkami ze brak im czasu na ich załadowanie! To jednak nie dowcip a rzeczywistość. Mało tego, to nauka, ponoć samorządności… Mam nadzieje, że nie o to chodzi? Bywa i tak, ze same „wybory do samorządu” (proszę nie nazywajcie Państwo tego w ten sposób!) mają niezwykle rozbudowaną formę i trwają w nieskończoność... Po co? Zresztą w ilu szkołach organy samorządu uczniowskiego w swej formie odbiegają od modelu „dorosłego”? Przewodniczący, zastępcy, skarbnik... Czy ten „nasz” model jest tego wart aby powielały go kolejne pokolenia? Śmiem wątpić i wierzę w kreatywność młodych! Możemy się od nich wiele nauczyć o ile wzajemnie siebie uszanujemy i wesprzemy.
O efektach takich działań lepiej nie mówić, wystarczy się rozejrzeć, wszak to co wokół, to mniej więcej wynik tego typu edukacji! Przerwijmy to proszę. Skończmy z tym stymulowaniem pozorów samorządności! Marzy mi się sytuacja, kiedy to w szkole, w której „nic się nie dzieje”, samorząd „nie działa”, nie organizuje imprez i niczego w ogóle, ale robi to z własnej woli! Po prostu z własnej woli. To lepsze niż realizowanie w gonitwie pomysłów dyrektora, opiekuna i innych nauczycieli, bez chwili wytchnienia i zastanowienia się nad istotą działalności samorządowej! Nie jestem przeciwnikiem podsuwania uczniom pomysłów - te jak najbardziej. Ale tylko podsuwania, proponowania, nie narzucania. Oczywiście możemy oczekiwać - nawet musimy - od samorządu uczniowskiego pewnych działań, ale tylko tych do których zobowiązuje go prawo. Do takich spraw zaliczymy na pewno opiniowanie programu wychowawczego i programu profilaktyki. Znowu proponuję corocznie! Dlaczego? No bo przecież takiemu programowi będą podlegać corocznie nowe roczniki uczniów, a tym samym zjawią się i nowi rodzice, a to jest sens jego opiniowania chyba? No chyba, że ma to być sztuka dla sztuki! Widziałem w życiu kilka programów wychowawczych, zaopiniowanych jeszcze w ubiegłym wieku… Trochę to dziwne prawda? I jeszcze jedno: zaopiniowany nie znaczy, że podpisany jedynie lub zdawkowo: „wyrażam zgodę”. Siądźmy chwilkę z uczniami, powiedzmy im o co nam chodzi (jeśli wiemy...), pozwólmy przemyśleć i wyrazić pisemną opinię. Kolejna sprawa z tych obowiązkowych to pobranie opinii przed decyzją dotyczącą skreślenia  ucznia z listy uczniów. Jeśli tego zaniedbamy, bankowo w trakcie odwołania nasza decyzja zostanie uchylona. Mimo, że przecież tak naprawdę z żadną opinią samorządu uczniowskiego nie musimy się liczyć! Musimy ją tylko otrzymać i to wszystko... Okropne!  Nadawanie imienia szkole też nie będzie możliwe bez wniosku, do którego dołączy się samorząd uczniowski. Ostatni rok to nowość w pracy samorządu uczniowskiego – udział w pracy najliczniejszej chyba „mieszanej” komisji w historii funkcjonowania szkoły, a więc komisji rozpatrującej zastrzeżenia w sprawie ustalenia oceny klasyfikacyjnej zachowania ucznia… Nikt nie patrzy na to, że są wakacje ani specjalnie nie zastanawia się nad sensem tejże komisji… Ostatnie chyba pole obowiązkowych działań samorządu uczniowskiego to wnioskowanie o nagrodę Prezesa Rady Ministrów! To wniosek samorządu uczniowskiego a nie rady pedagogicznej lub dyrekcji. Mam nadzieję, że kuratorzy oświaty dobrze sprawdzali te wnioski, czy aby są podpisane przez kompetentne osoby z samorządu uczniowskiego i jedynie zatwierdzone przez radę pedagogiczna lub radę szkoły. Jeśli są to wnioski dyrekcji lub rad pedagogicznych to w zasadzie chyba nie powinny być brane pod uwagę? Rozporządzenie jest nader jasne! Rada Ministrów w tej sprawie obudziła się co prawda w połowie czerwca i rzutem na taśmę opracowała takie rozporządzenie do obowiązującej już od pół roku ustawy. Kto by tam sobie zaprzątał głowę takimi głupstwami wcześniej?
Mimo wszystko na koniec jednak mało optymistycznie, bo chyba widać iż powodów do radości nie za wiele. Coś wydaje mi się, że głównym problemem samorządu uczniowskiego jest to, że musi działać w szkole… Trochę tak, jak w tym powiedzeniu, że szkoła byłaby takim fajnym miejscem gdyby nie uczniowie… Niestety, uczniowie, chcąc realizować autentyczną samorządność nie dysponują w zasadzie żadnymi argumentami, ochroną. Nawet w świecie dorosłych wypracowaliśmy prawne mechanizmy ochrony osób działających na rzecz innych (chociażby gwarancje związkowe), dla uczniów takiego prezentu nie przygotowaliśmy. Wstyd. I to w środowisku, w którym często są traktowani ze swoją samorządnością jak ciało obce. W środowisku, w którym całkowicie zależą od nauczycieli, poddawani są stałej ocenie, obserwacji, sprawdzaniu, a wszelka, autentyczna działalność obarczona niestety jest ryzykownym „wychylaniem się”. I jak tutaj występować w obronie kolegów? Jak dbać o ich interesy? Czy to nie jest szaleństwo? Czy nam starczyłoby sił i odwagi? Odpowiedzmy sobie sami... A może jednak dajmy sobie czas? Zapytajmy siebie czy samorządność w naszej szkole jest możliwa? Czy to my do niej dojrzeliśmy i jesteśmy w stanie NAPRAWDĘ ją zaakceptować. Jeśli tak, nie martwmy się uczniowie zagospodarują sobie i nam ten obszar, z niewielką ale naprawdę niewielką, pomocą przyjaciół. Może bez przewodniczących, może bez skarbników, ale za to autentycznie. Oddolnie? To chyba niedobre słowo... Gdy zaś brak nam akceptacji dla działań samorządowych (bo i tak być może), a mimo to uczniowie działają – czapki z głów przed nimi proszę – uczmy się od nich! Wstydźmy się zaś wtedy kiedy w takiej sytuacji wykonują jedynie to co my chcemy... I to by było na tyle! Tradycyjnie zapraszam do kontynuowania rozmowy: www.maciekosuch.prv.pl macieko@over.pl 0-501-644-020 Pozdrawiam gorąco i bardzo, bardzo dziękuję za poświęcony czas. Maciek Osuch
